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Wallace demaskuje 

Dyplo_ .acja k~y~ysu 
i histeria wojenna- najlepszym zródłem zysków h1en kap1tal1stycznych 

Przemawiając w tarni wojennymi, lecz jednością naszej!o 
Rochester (stan narodu i naszą prży)a*nią i współpracą 

New York) kandy- z narodami całej!o swiata. 
dat na prezydenta Wallace wyraził nadzieję, 
VSA. z ramienia hitlerowskiej będzie ,nauką 
Partii Postępowe.i łów, usiłujących stworzyć 
Henry Wallace o­
świadczył, ie De-

partament Stanu 
stosuje celowo I 
świadomie POLITY 
K~ KRYZYSU za­
równo w dziedzinie 
wewn~trzne j- jak i 
spr a w zagranicz­
nych. 

„Z ubolewaniem 
mus1ę przepowie­
dzieć - oświadczył 
Wallace - że obec 

. ne pertraktacje mię 
dzy nami a Ro,<;]ą zostaną przerwane no­
wym sztucznym stra zy<lłPm nroJsko­
wym. jeśli naród nie oświadczy katej!o­
ryc'inie, lly perlraktujace osobistości a­
nieryk<\ti<>kie nie śmialy zen •ać fy..:h 
rokowań''. 

ie los armii 
dla g-enera­
superarmię 

przy pomocy dyskryminacji Murzynów 
i ni en a w iści do R-0sji". 

Wallace powiedział, że Bernadotte padł 
ofiarą ,,polityki odroczeń i dwulicowości 
potężnych mocarstw polityki siły i an­
gielsko-amerykańskiego imperializmu. 

Od imperium 
do roli pachołka 

W 6 tygodni zaledwie po zawarciu 
porozumienia na temat ~arunków 
marshałlowskiej pożyczki dla W. Bry"' 
tanil (~ sict"pnia) Amerykanie prze~~ 
stawili bi·ytyjskirn negocjatorom ult.l'" 
matum, doma~ające się wyrzeczenia 
<lię pnez n}}d Partii Pracv jednej z 
wa7nieiszvch klauzul. I<lauzula ta 
przewiduje zawieszenie spłat pożyczki 
marshallowskiei. w wypadku. gdy bi· 
lans płatniczy ·w. Brytanii .stanie się 
niekorzy!' tny. 

Amerykanie obecnie powiadają, ze 
w wypadku gdy spłata poż;vczk:i stanie 
sie niemożliwą. Brytyjczycy winni za• 
miast gotówki dostarczyć Stanom Zjed 
norzonym surowców o znaczeniu stra· 
teiricznym. 

Rząd brytyjski odziewa się w dal"' 
sz:vm ciągu, ż -idola uzyskać jakąś 
m~d:vfik:idę ż 'ania ameryk:ińskiego. 
Ostaferzna d · yz'ją. jEjo;;zc.ze nie zapa­
d·ła i hrytyjs~y negocia!orzy nadal 
usiluja nozorować swói sprzeciw. Po• 
dana jednak w bieżącym tygodniu wf a 
domość o rozszerzeniu służby wojsko­
wej na notrzeh:v imneTialistyrznej woi 
ny na J\'faJajach i bevinowskiej Pkdl 
w południowo-wschodniei Azji świad· 
cz:v najwyraźniei o tym. że rząd hr:y• 
t:vjski zohouriązał się już do ?.więks7.e· 
ni!I P.ksploatadi swych kolonii. 

Deklarac.ia Bevina, że rząd lwytyjskł 
pragnie „wykorzystać wszelkie moża• 
we środki" pl'zeciwko rewoltom koło„ 
nialnym, gdziekolwiekby one zaistnia"" 
ł;v, zostafa z p:orącą symuatią. powita­
na w półoficjalnej pras'.e amerykań"' 
ski Pi. 

Wyrażając si~ entuzjastycznie o mO"' 
wie brytyjskiego ministra spraw za• 
granicznych i określając ją jako pro­
klamadę „doktryny Bevina'', New 
York Times pisze: ,.Mowa Bevina sta• 
wia formalnie W. Brytanię po stronie 
Stanów ~łnoczonych, zaangażowa· 
nych w tę samą walkę, od chwili pro• 
klamowania doktryny Trumana i jej 
ekonomicznego odpowiednika - Pia.i 
nu Marshalla". 

Sytuacja w obecnej cliwili, odliąCI 
W. Brytania przestała być potężnym 
mocarstwem, zmieniła się o tyle, że 
tak jak dawniej Brytyjczycy walczyli 
do ostatniego iołnłerza francuskiego l 
hoJenderskiPr,o, tak obecnie Ameryka 
walczy do ostatniego Anglika, Franco· 
za I Holendra. 

PóL TONY OPIDl\I 

T\umac;rąc trwającą zwyżkę cen sze­
rzeniem histerii wojennej i planem Mar 
shalla Wallace powiedział: 20 miliardów 
dolarów wyasyg-nowanych przez budżet 
na pro,!?'ram wotskowy oraz program 
,.pomocv" państwom zaJ!ranicznym jest 
dźwiJ!nią, przy pomocy której trusty 
podnosz.t, ceny. Jest to decydujące źró­
dło zyskow wielkich przedsiebiorstw, któ 
re osiąg-nęłv w 1948 roku 20 mi\iardów 
dolarów. Plan Marshalla - jest zagra­
niczną filią dla przYR"otowań do wojny o­
twartą w celu wzbogacenia się kapitali­
stów. 

Wallace oświadczył, że jego korespon 
denc.ia z J. Stalinem sprzed kilku mie­
siecy wykazała. że „Z ROSJĄ MOŻNA 
PE~TRAKTOWAC UCZCIWIE i BEZ­
STR()NNIE MOZNA' Z ROSJANAMI 
HANDLOWAĆ i UTRZYMYWAC PRZY 
JAZNE STOSUNKI Z NARODEM RO­

Jak podaje z Singapuru a~ene,ia. Reute­
ra, tamtejsza straż celna skonfiskowała 
około pół fony opium, ukrytego w węglu 
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SY.lSl(IM". 
BEZPIECZEŃ~TWO OSIAGA' SIĘ. 

NIE BOMBA Ml ATOMOWY MI i okrę-

Nie frazesy, lecz czyny 

'wiadczą o woli pokoju 
ZSRR wycofuie swe wojska z . Korei Delegacja ZSRR 

na Zgromadzenie ONZ Najwyższe Zgromadzenie Narodowe We wrześniu 1947 r. rząd radziecki skich wysun;ęt.a or?H Najwyż„ze Zgro• 
Rada Ministrów 1SRR wy-inaczyla na Korei uchwal·lł-o W:ysłac proś-bę do rzą- zar-roponował rządcwi Stal'"'.ćw Zjedna- madzenie Narodowe Korei została 

sesję generalneizo 7.ą:romadzenia ONZ. du Związku Radz1eckiego i rządu Sta- czonych Ameryki wycofać równocześ- przedstawiona przez rząd radz'iecki pre 
która rozpocznie się 2\ września w Pa- nów Zjednoczonych o równoczesne wy nie z Korei wojska rad:.:ieckie i amery- zydium Najwyższej Rady ZSRR, które 
ryżµ, delegację w nastepu ją cym skla- cofanie wojsk radzieckich i amerykań- kańskie i po tym nieraz stwierdzał swo- rozpatrzyło prośbę Najwyższego Zgro• 
dz ie: przewodniczący delegacji wicemi- skich z Korei. ją gotowość natychmiastowego wyco- madzenia Narodowego Korei i uznało 
ni;;ter spraw zagranicznych ZSRR - Wiadomo, że na jesieni 1943 r. woj- fania z północnej Korei wojsk radziec- za stosowne przeprowadzenie ewakua• 
\Vy;;zyński, czlonkowie d'elegacii: \J:ice- ska radzieckie po rozbiciu japońskiej kich , jeśli rząd Stanów Zjednoczonych cji radzieckich wojsk z północnej Ko"' 
minister spraw zagranic:wvch ZSRR - armii kwantuńskiej wyzwo1'iły Koreę Ameryki równocześnie wycofa wojska rei, wyrażając przy tym nadzieję, że J 
.Malik, przeds tawiciel ZSRR w ~<idzie od okupacji japońskiej i zgodnie z urno amerykańskie z połudnfowej Korei. Na rząd Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Bezpieczeńslw;i, amhasador ZSRR we wą mi<>dzy so . .;usznikami pozostały one te propozycJ·e J'ednakże rząd Stanów g d · i k · · k Francji Bogomolow. amba~arlor " " z 0 zi s ę na ewa uacJę WOJS amery'" 
ZS~R w Belgii _ Pawlow. C?:lonek ko- w Korei na północ ce; ~;8-go 1ównoleż- Zjednoczonych Ameryki nie wyraził kańskich z Korei południowej, jak so-1 
legium Minister"-twa Soraw Zagranicz- n1ka, a P.merykanie - n'.ł teryto- dotychczas swojej zgody. bie tego życzyło Najwyższe Zgroma• 
nych ZSRR _ Arutunian. rium Korei na południe od 38-go rów Sprawa równoczesnego wycofania z dzenie Narodowe Korei. , 

noleżnika. Korei WOJSk radzieckich J. amerykań- Wykonując uchwały Prezydium NaJ„ 
ECITA APELU LIGI KOBIET wyższej Rady ZSRR, Rada Ministrów 

Ty~"dnik de kratyczny „n ?.tondo Fu- Wzrost bezrObOCl·a W Angl1•1• zsRR postanowiła: turo", w~·chodzą . w Rzymie, Jlodaje treść . 
a pelu ystosonanego do lrnbiet całego 1) ewakuować na terytorium Związku 
' wiata przez I\.ongres Polskie.i Ligi l\obiet w Jak donoszą z Londynu ilość bezro- W s!erpniu ilość pracowników zatrud Radzieckiego wojska radzieckie, h~dące 

'arszawie. Pismo t-0, \rnmentując wezwanie botnych w Anglii wzrosła w ciągu sierp nionych w przemyśle tekstylnym wzro- jeszcze na terytorium północne.i Korei, 
kobiet polskich oś 'ałcza, że kobiety wło- 2) b · · M' · t t S ł f skie przyląrzah się do alki kobii>t połski<'h nia ,o 16.500 ludzi i wyniosła 298.800. sła o 1 tysiąc, podczas gdy w przemy- zo ow1ą7ac mis ers wo i Zbro . .i 
0 demokrac.ię i pokój. lobiety włoskie so- W ciągu ostatnich trzech miesięcy w śle mechanicznym i metalowym spadła nych ZSRR do rozpoczęcia ewakuacji 
lidaryzuja sie z matkami oolsl<imi, domaga- handlu eksportowym straciło pracę o 5 tysiP,cy. Podczas września oczeki- wojsk radzieckich z północnej Korei nie 
jącymi siQ zwróc1>nia. Zlt>ranych im dzieci, 10.000 ludzi, powiększnjąc ilość bezro- wany jest, po'wa~ny wzrost bezrobocia1 późni.ej ni.ż w połowie października br. f 
prrebyw:ih·ycb dots-chizas 11oza granica- J botnyr.h w tej gałęzi handlu do 30 ty- w przemysle spozywczym. zakoncz:vc ewakuacJę do t stycznia' ri Pols] i. SJęcy. ---- Hl49 r. -. 
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ac ·o a 
w skazuje pszczoło,m kier.unek lotu za pożyw· niem. 

czenia uczonego radzieckiego nad powonieniem u 
- Doświad­
zwierząt 

Nr 260 

NAUCZYCIEL~A: Przede wszystkim musi 
Pani wytłumaczy!: Matce chłopca, że działa 
ona wyrażn!e na s2\todę syna. Absolutny 
brak opie~i z jej strony, oraz jeg0 nieodpo· 
wiednie towarzystwo, zachęcające go do pi­
cia wódki i próżniactwa \'towad;;ą do zupeł­
nego zdem0raliz')wania ch\\\pea. Jeśli nie 
zmieni on swego 'PQstępowani.a, przyszłość je 
go przedstawia się w bardro ciemnych bar 

~mysły, którymi natura nas obda- zapach, wydzielany przez ciała Innych micznego. Zw'ierzęta zaś odróżniają na wach, czego najlepszym dow'Jdem są fakty, 
rzyła, możemy podzielić na dwie za- mo1·skich stworzeń. pewno dużo więcej różnych zapachów. o których Pani wspomina. Ze swej strony 
sadnicze kategorie, na zmysły ·wyższego W ten sposób rekin odnajduje dla Pomimo to że powonienie zaliczamy również .Fani powinn~ 'P<lr?zmawia<: z nim 
i · • d D · h l' · b' k · f' · d · d · · , . k 't · 1 ł' eł i serdecznie i nawet sk1erowac go do pnycho-nizszego rzę u. o p1erwszyc za 1- ste 'te po arm, a Jego o iary nte z. aJą o nIZ::>~eJ, a ego1: zm~s ow.' sp n ~ dni Antyalkoholowej przy u\. 11-go Listopa-
czamy wzrok i słuch, tj. zmysły, które sobie nawet sprawy, że same zdradzają ono w zyc1u człowieka niezmiernie waz' da 76. Nie należy jednak stos1:1wać wobec 
s oddali już sygnalizują nam obecność j swą obecność. Powonienie zastępuje re- ną rolę. Pozwala uniknąć n:iebezpie- nieg„ takich metod, jak nieustanne karce­
przedna.iotów otaczającego nas świata. 1 kinowi zupełnie słuch i prawie całko· czeństw przy przyjmowaniu pokarmu nie, krzyki i aw~ntury, gdyż może .to wywo 

. · łać wprost przeciwny efekt od zam1en.onego. Do drugich - zmysł dotyku, smaku i v/lcie wzrok. lub wdychaniu zatrutego powietrza. Dobrze byłoby oddać g„ do szkoły z interna 
powon\enia. Chemia współczesna zna około Fakt, że organ tego zmysłu ulokowa-1 tern, gd-iie znalazłby czujną npiekę, Która 

Z tych ostatnich powonienie i smak 400.0{)0 różnych zapachów, odróżnia- ny jest na skrzyżowaniu dróg, wiodą- 1 uniemożliwiałaby mu t;>rz~na~mn!e! na pe­
nazywamy jeszcze zmysłami chemicz- nych przez człowieka. Liczba ta na pew cych do żołądka i płuc, nie jest bynaj- 1 wie~ okres cz'.'-su zetkmęc:e się z iego daw­
nymi, gdyż reagują na chemiczne włas no nie jest ścisła. Ich ilość stale wzra- mniej kwest'ią przypadku i również ma 

1

1 nyrru kolegarm. 
noścl ciał. Zmysły te, a zwłaszcza po- sta, w miarę rozwoju przemysłu che- I swoją wymowę. ROBOTNIK OD POZNA'[ęSKIEGO: Lfst 
wonienie, wielu zwierzętom, pozbawio- Pana sprawił nam prawdziwą przyjemność. 

l b · d · · d ·' Pragnęlibyśmy, aby i inni Judzie, będący w 
nym u posla aJącym nie osc wy- w I . sto 1 ·1 ca I jeg') sytuacji i .warunkach. postę~ov:a~i p_odo kształcony wzrok i słuch, umożliwiają a r s z a w a - wo· Ja I bnie. Ma Pan zonę i dwoie dz1ec1 t mimo 
odnalezienie pożywienia, lub zabezpie- t że pracuje Pan bardzo ciężko, chciałby Pan 
czenle się przed wrogiem. się uczyć w godzinach poza pracą. Proszę 

Owady szukając pożywienia kierują Czvs- dal na .-•• - odbudow•? się zwrócić do Wydziału Oświaty dla Dor'J· Jl/ , sły~ w Kuratorium Okręgu L6dz-k'.eg'J ul. 
t5lę zapachem kwiatów. Bardzo intere- Jaracza 11 i tam otrzyma Pan dokładne in· 
sującego dośw:iadczenia w tej dziedzi- formacje odnośnie swoich możl:w'Jści. Oczy. 
nie dokonał sowiecki uczony, pszcze-1 wiście może Pan się kształcić równiet w 
Jarz A. Gubin. r szkole zawodowej. Życzymy Panu powadze 

Ustawił on w polu, doświadczalną! nia w nauce i p'JZCirawi·amy go serdecznie. 

pasiekę, dokoła której w odległości jed- 1 
ZMARTWIONA: Powinna Pani udać się 

nego kilometra rozstaw:ił naczynia ze do lekarza specjalisty lub też do poradni 
sło. dkim syropem. Badając starannie Psych0logicz.nej, która mieści sie orzv ul. 

Piotrkowskiej 64. Dziecko musi być dokła-
kierunek wiatru stwierdził, że pszczoła, dnie zbadane i ewentualnie &kierowane do 
oznaczona przez badacza kolorową specjalnej szkoły lub zamkniętego zakładu. 
kropką, znalazłszy spodeczek z syro- W tej chwili trudno nam Pani powiedzieć, 
pem, zasygnalizowała 0 tym do ula i czy zach„wanie jej córeczki jest wynikiPm 

przeżyć wojennych (co zresztą jest bardzo 
wskazała drogę swym towarzyszkom. prawdopodobne) czy też przyczyną jest 

Jak odbywa się tego rodzaju sygnali- chorobowy dziecka. 
zacja? Oto każda pszczoła-robotnica po­
siada na końcu odwłoka organ, wydzie­
lający zapach. Lecąc ze zdobyczą wy­
dziela woń, która pozostaje w powie­
trzu w formie smugi pl\fhnącej i 'two­
rzy swego rodzaju wonną ~rogę. 

W ten sposób inne- pszczoły, kierując 
się powonieniem, mogą odszukać poży 
wieni.e. Oczywiście droga tego rodza­
iu nie jest trwała, tym niemniej w dni 
bezwietrzne i pogodne spełnia swoje 
zadanie. 

Konkurs Szkolny 
„,'Expressu 

Ilustrowanego" 

Wiele' !nnycn zwierząt kieruje sl.ę Tramwaj propagandowy cieszy się dużym powodzeniem. Łodzianie nie Hcnędzlł datków 
r6'W11ież powonieniem przy odnajdywa- na odbudowującą się Stolicę. A cóż dopiero. gdy kwesłlarLem jest Prezydent mia.stał 
nlu pożywien'ia. Zwierzęta morskie\ Na zdjęciu: Prezydent Stawiński, Wojewoda Szymanek i inni na tle udekorowanego 

Kupon nr 11 
Wyciąć i zachować! 

wciągając w nozdrza wodę, wyczuwają tramwaju propagandowego. 

Sledztwo utknęło na martwym pun- delikwentki, rozpętał we Friedensta~~ie 
kcie. Friedenstab rozumie, że jeśli jego najbardziej ukryte instynkty. 

270> wszystko pójdzie dalej w tym samym Twarz eleganckiego bywalca dan· 
tempie, nie wyjdzie nigdy z tego błęd- cing-baru „Erika" wykrzywił ohydny 
nego manowca kłamstw i zaprzeczeń. grymas i zwyrodniały zboczeniec kop­
Ale on w:ie, jakich użyć metod, ażeby nął z całej siły dziewczynę w brzuch. 
przełamać opór najbardziej nawet moc _ Jezus, _ krzyknęJa i zwali.la się 
nych charakterów. na ziemię. A Friedenst~b - jak arty-

Twarz jego zmieniła się. Opadła z sta muzyk, który zapa'ffilętał się w gra­
niej maska udanej gr:zeczności. W źre- niu _ zagubił sie w rozkcy;zy katowa­
nicach jego zamigotały złowrogie bla- nia i noaami zaczął tratować leżącą na. 
sk:i. ziem:i, c; raz bardziej dziki., co raz bar-

- Tego nie wiem'„. Nie znałam ni- Gorkowska mliczy. Bo i co ma od- - Kłamiesz! - dosk~czył nagle do dziej szalony. _ 
kogo więcej prócz Wirka! - Wieśka powiedzieć'? Że Krzysztof jest teraz w niej jednym susem. MoźP. _ tak jak wiele innych _ b ·ł-

g 'i · eb t n1'ezno~ne s'ledztwo Warszawie? Może dostał się do nie· Kł · 1 .... 6 ł ' · M · pra n e, az Y o ~ . - arruesz. - powL rzy a rowno· by zatratował _ją na ś?11erć: o~e 
sk011czyło się jak najprędzej, nie za- mieckiej niewoli? Jeśli Niemcy nie bę- cześnie w rękach jego zaświstała szpic- chwilę zmienlłaby się meszczęsliw 
przecza więc, że sama brała udział w dą wiedzieli, że obrońca tamtego odcin- ruta'. łączniczka grupy pułkownika Krzys7' 
konspiracyjnej pracy, ale za żadną ce- ka Starego Miasta jest tym samym ofi- Nawet nie krzyknęła, kiedy rozju· fa w skrwawioną, bezwładną masę ludz 
nę nie chce wsypać innych. cerem, który stał na czele jednej z szony gestapowiec uderzył ją na odlew ką z poJamanymi żebrami i rękami. 

Zacięło się jakieś małe kółko w auto- grup podziemnej organizacji, działają- raz jeden drugi i trzeci. Tylko na bla-
matycznym biegu śledztwa. Major cej w Łodzi, potraktują go jak zwykłe- dych jej policzkach ukazały si~ trzy Al:iści w tej chwili zdarzrlo się coś 
Friedenstab zaciska szczęki, a potem go jefica wojennego, w przeciwnym długie, czerwono-niebieskie pręgi, tyl- niezwykłego - coś, czego nigdy dotąd 
powiada z przesadną grzecznością. razie los jego będzie przypieczętowa· ko jeszcze bardziej w głąb zapadły jej nie widział asystujący przy podobnych 

- Pani ma bardzo krótką pam'ięć! ny.„ Nie, Wieśka za żadną cenę nie mo tragiczne oczy, pełne łez. masakrach protokólant. 
Łaskawa pani pozwoli więc, że pomogę że zdradiić im tej prawdy. - Więc powiesz? - raz jeszcze pod Oto Kurtz-Kurowski doskoczył nagle 
jej... A czy znała pani przypadkiem - Gdzie jest teraz Bierula? - po- niósł do góry szpicrutę major Fr1eden- do swego zwierzchnika i odepchnął go 
osobnika, który wśród swoich nazywał wtarza Friedenstab. stab. od leżącej. 
się pułkownik Krzysztof? Skąd oni dowiedzieli się o Bierul'.i? - Nic nie wiem - jęknęła głucho. _ Panie majorze„. T11k nie można! 

- Nie znałam takiego i pierwszy raz Wieśka odczuła niepokój na myśl, że Szplcruta gestapowca, padając ze - dyszał ciężko, i mocno trzymał go 
słyszę to imię. staremu pr?yjacielow:i jej ojca grozi świstem na twarz delikwentki, rozcięła za ramię. 

- A dlaczego tak bardzo zmieszała niebezpieczeństwo. Zawsze lubiła go i Jej górna wargę i zaraz potem po jej _ Co? Jak? _ Friede stab przypo-
się pan:i w Pruszkowie, kiedy nasz fun- wysoko ceniła jego $Zlachetny charak- podbródku popłynęła czerwona struż· mina lunatyka, obudzonego niespodzie 
kcjonariusz wymienił to imię? ter: nie, nie może powiedZieć nic takie· ka: i zbroczyła poplamiony surdut - wanie ze snu. Ma w źte icach obłęd a 

Gorkowska milczy. Chce jej się pić. go, co mogłoby go obciążyć! ten sam, który tam w Warszawie wte- na ustach pianę. 
Dręczy ją gorączka, załamują się pod - Znałam wprawdzie Marka Bierulę, dy, k'iedy wychodzili z miasta, ofiaro- T . J k , . ? ł . 
nią nog'i. Ach, kiedy wreszcie skończy ale nie mogę powiedzieć o nim nic wała jej stara szewcowa„. - . Y mnie-... .a smesz · - z ca eJ 
się ta męka? konkretnego! - szepnęła wreszcie po I Ach, dlaczegóż uratowano ją wów- siły ciął Kurowskiego przez twarz. . 

- Gdzie znajduje się w tej chwili dobrej chwili namysłu. l czas? Dlaczego odgrzebano ją spod gru Tamten nie zach rial się pod straszlt-
pułkownik Krzysztof? Gdzie jest reszta - Ale przyznajesz, że również nale· zów rozwalonej lotniczą bombą karnie· wością tego ciosu. Nie cofnął się, ale 
jego sztabu? A Bierula? Czy wie pani, żał do organizacji? nicy? Miałaby już teraz spokój i nie odważnie wbił spojrzenie swoich spo· 
gdzie ukrywa się teraz Marek Bierula?j - Tego nie wiem! Przec'ież powie- musiałaby śmiercią stokroć okropniej- kojnych ociu w źrenir-.e rozwścieczone-
- pada~ą szybko po sobie krótkie działam już, że prócz Wirka nie znałam szą umierać dziś po raz drugi! _ I flO przeciwnika- • 
zwiezle P:1•tania. nikogo • Widok krwl. spływającej po twarzy i fn !'.!. n.' 



Nr ZtiO !!!!!!!!!:!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!. E )(PRESS 6LVSTR !!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!! Str 

PR.ZY C A i WACKA 

MAGAZYNIER: - Ten wasz znajo­
my, Sobek, nie zjawił się jeszcze do 
pracy! Nie lubię tego! 

WACEK: - Może coś się stało? 

WICEK: - Pójdziemy po niego! 

WACEK: - Co to pan świętuje? 
SOBEK: - Umieram z przepraco­

wania! Wszystko mnie boli! 
WICEK: - Nima strachu! Za mo­

mencik będzie pan zdrów! 

SOBEK: - Oj panowie! Litości! 

Zdechnę, albo szlag mnie trafi! ... 
WICEK: - Panie Amalgamat, nie 

pleć pan byle czego! To przecie dla 
pańskiego zdrowia! 

WICEK: - A teraz zabieg, który za­
raz pana postawi na nogi! 

WACEK: - Jak pragnę czkawki! 
SOBEK: - Nie trzeba! Już jestem 

zdrów! Idę do pracy!... 

Społeczeństwo łódzkie p d ' ' 
buliu'e MU7.eom w Radogoszezu . w p y we m c 

Nia terenie byłego ob-OZ!ll hitlerowskiego , 

~,:a~==~u Pi;:;.~~~::o M::e;:c ~~: 
:::! ;:.~ ;::;:~w:;:1:~ej 1wr:::;!~;:i:: rozpoczął się ruch w sl<ladach opalowych. - Węgiel w zaplombo-
miN::~:1.u:;1::~chwN;;:;:7·prz~ radio. wanych workach będą dowoziły samochody na przedmieścia 
stawili się Uauie c7Jlonkowłe Zwliiązku b. Zainteresowania ludności w dużej a ustalone ceny uniemożliwiają jakie- 'j miasta będą dojeżdiały samochody Cen 

Więźniów Pcll'tycznycb, by pracą SWYch r·{k mierze zależne są od pogody. Pi-zez sze kolwiek próby spekulacji i paska. trali, 

Pl'21YC'LYni~ się do jak najszybszego powsta- reg miesięcy nawoływano łodzian, aby Węgiel w składach boeznicowycht DOSTARCZAJĄC WĘ~IEL WPROST 

Dia. Muzeum. Dzielnie pomagali im mali har zawczasu zaopatrzyli swe piwnice w kosztuje 3.500 złotych tona loco skład, li . DO DOMOW. 

cerze 69-ej drużyny im. „Obrońców Wester- węgiel na zimę w myśl zasady „każdy jeśli kupuje się poniżej jednej tony Węgtel sprzedawany będzie w za-

pla.tte" oria.z licznie prz;ybyłe społeczeństwo mądry obywatel - węgiel już kupuje oraz 3.200 złotych przy zakupach powy plombow~nych workach po 50 kg. net-

11.as~ego miasta, latem". Ale łodzianie jakoś nie bardzo żej tony. to w cente 200 złotych za worek. 

OlJlsflaJ przystąpią do pracy m_ural"Le, Jd6- kwapili się z kupnem opału. Dopiero W składi'ch det(llicznych obowiązuje Jeszcze w koń~u hm.! lub ": pierw-

ny zabezpieczą ruiny fabryki przed tlal- obecnie, gdy się trochę ochłodziło, daje cena 4,000 złoty.eh za tonę. sz.ych d~lach pazdzlerntka wyJadą na 

1 nym Jris'.lczeniem. Jest Już ku temu czas naj I się zauważyć większy ruch w składach • _ nuasto pierwsze samochody .Centrali z 

WYtsz;y, bowiem niektóre fragmenty mu- opałowych. Centrala Zbytu Produktow Przemy węglem dla ludności przedmieść. Po za-

oi!ł za.waleniem. Ze wsględu na bez- Nie ma jednak żadnych obaw - w · słu ęglowegó w Łodzi postanowiła opatrzł! iu dziel ie robo ·~z eh oraz 

p ., y 1 o 28,36 pkt. mniej. 
Do z~cię~tw~ łodzian priy'e~iły 

się w głowneł mierze wyniki uzyskane 
w dotrzymaniu planu pr~dukcji, osz­
czędności węgla oraz utrzymaniu cią-
głości ruchu sieci. (s) 

Mieszkańcy Karolewa nadesłali' o6-

p 'O ~ .:a·' c a~y b U· d. y n e szerny list do redakcji „Expressu", pro 
"f sząc ~as o interwencję w następującej 

spraWle: 

Wytworn1a trumien pastwą pożaru . . Na p.oszczególnycłi ulicacłi tej iłziel-
. Prześla owca ludności Wczoraj przed południem wybuchł _Sytuacja była groźna. Budynek drew nicy miasta stoją słupy z przewodami 

k w Łodzi olbrzymi pożar, którego pa- ntany stał w płomieniach, a wiatr roz elektrycznymi, ale lamp na tych słu-

U a rany D.rzykładnie stwą padł cały dom drewniany przy sy.py_wa1 . isk~y, od których mogły się, pach nie ma, wobec czego ulice toną w 

„ Jedyny pomnik, jaki posiadał Ozor- ul. Pabianickiej 32. za1.ąc sąs1edi:;1e zabudowania. W naj-, ciemności, a mieszkańcy narażeni s 

ków, został zniszczony za . sprawą i W budynku tym, położonym w głębi Lllzszym sąstedztwie znajduje się szko- rozma 'te ą na 

przy udziale volksdeutscha, mieszkańca podwórza, znajdowała się wytwórnia i ła powszechna. która strażacy miej- . i przygody, tym bardziej, że 

tego miasta - Alfreda Rabejze. lakiernia trumien Bolesława Balika. sca o~oczyli opie~ą. · . z l n_'.e brak tu wybojów i zdradliwych do· 

Po- wk:oczeniu Niemców, Rabejzp za yr skład przedsięb1orstwa wchodziły Mm~o ~nerg1cznych wysiłków nie łow. 
cląg~ął się. do Stl:łrm-Abt_eilung. Na sta Jeszcze wozownia oraz dwie szopy z na udało si_ę 0pa~ować s:alejącego żywio- ?hodzi zwłaszcza o ul. Retkińską, 

now1sku k:erow;ri1~a. robot sezonowych rzędziam:i, farbami i innym materiałem łu. • ~stworma trumien spłonęła cał· Gwiazdową, Wileńską. Ponieważ na 

.~ Zarząd~1e M1e1sk1m, dał się poznać łatwopalnym. f01~1c1~·d Z .c~łego budynku została ulicach tych przeprowadzon .. j t 

Jako przesiadowca ludności, nad któr I Ok ł . y o Je na sciana. Pastwą ognia padły . . a JUZ es 

znecał sie bezlitośnie ą d o o godz. l~.50 zauwazono kłęby nagromadzone trumny farby bryczki" tnstalacJa elektryczna i słupy sądzimy 
· · · ymu wydobywają · 1 • d ' · ' ' · · ' 

Wczoraj Rabejze odpowiadał za swo- nianeg'o budynku Nce ts1ęhz ?•nten rlew szopy, zapasy drzewa itd. Straty są ze miasto w jak najszybszym czas'ie 

~ k. . a yc mias zaa a'"- b powa · u Ittdm , . 
"e ~raw t przed Sądem Okręgowym., mowano Straż która przybyła na i- . . p zne. wzg-... .... prosbę mieszkańców Karole 

_s azan,o go na 3 Iata wiezienia. (mi) sce w sile siedmiu oddzia'łów. m eJ I talrzyczyna pożaru nie została ]eszcze wa - na taki cel chyba nie zabraknie 
us ona. !i) kilk · · k u zarowe ! .-- (t) 

• 
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Węgrzy zrewanżowali się rodze 
~~r;::~~ó~k~ń~t:~:~1~~k~~~~ową po- Po wspanialej grze pokonali reprezentację Polski 6:2 (3:1) 

ŁKS-Zryw 8:8 
O:acZ'll Ż'll SOii d;IO przegra Ją? 
W meczu o drużynowe mistrzostwo Łodzi 

w bokde sespół ŁKS stracilł znów punkt, 
osiągając wYnik remisowy ze Zrywem 8:8. 
ŁKS wYratnie p<>krzywdzono, gdyż wynik 
walki w wa<he półciężkiej jest nieduszny. 
Tutaj zmierzył slę Zylis z Wojnowskim. W 
Bnmłe Zylls za.da.I dwa razy tyle ciosów co 
WoJnlm'Ski. dla.czego więc dano mu przegra­
ną? Na to pytanie Dikt nie zdoła dać odpo­
wiedzi, rur.wet sędziowie, którzy punktowali tę 
wa.Jkę. 

Oto wyniki poszczególnych walk. 

W muszel Różycki wysoko wygrał na punk 
tv ze STASIAKIEM, w koguciej KAMIŃSKI 
stoczył równorzędną walkę z CZARNECKIM, 
któremu przyzna.no zwycłęstwo na. punkty. 
w piórkowej dobrze spisał slę MARCINICOW 
SKI, który był lepszy we wszvstklch sta.r­
clach i pokonał na punktv WOŻNIAKTEWl­
CZA. w lekkiej KONICKI okazał się równo­
rzędnym partnerem dla KRAWCZYKA l cho­
clat był w III rundzie lepszy przegrał na 
punkty. 

W półśredniej OLEJNIK pokonał na punkty 
KIJEWSKIEGO, któremu z winy sekundan­
fa udzielon-0 napomnienia. w średniej PTSAR 
SKI na punkty pokonał TABARKA. Taborek 
otrzymał dwa n~pomnlenia za trzyw.anie 
przeciwnika, Pisarskiemu również za to u­
dzielono na1>omnlenla, w półciężkiej ZYLI­
SOWI dano nlesluszną przegran-1 z WOJNOW 
SKIM. W ciężkiej kategorii ŁICS nie dal za. 
wodnika i tutaj zwycięstwo w.o. przypadło 

NIEWADZIŁOWI. 

Nadprogramowo odbyły się dwie walki. W 
wadz.e muszej Getling (ŁKS) pokonał na punk 
ty Potockiego (Zryw), a w wadze półśred­

n iej Debisz (ŁKS) już ·w I rundzie wygrał 
przez tech. k. o. z Przepiórką (Zryw). · 

Okazuje slę, że przy ustalaniu reprezenta- bycia bramki zaprzepaszczona przez Kuble- cil pewnie bramkarz. W 14 mlnu('ie pięli" 
cji nie można powodować się wyłącznie in- kiego zupełnie go dyskwalifilmje, jako repre- ny atak Ci<'ślik - Gra.C'Z - Bobula 1 
tuicją i znanymi nazwiska.mi. Gwiazdy czę- zentanta. błyska\\iczny strzał c:eślika., ale Grosie Jesł 
sto zawod:r.ą, a mieliśmy przecież sygnały W obronie lep!leJ za.grai Janduda, Janik na posterunku. Za. chwilę a\ak Węgrów t 
ostrzegawme, że i na meczu z Węgrami za- mógł w najlepszym wypadku obronić tylko znów bomba Toth'.1. pos?b w 11oprzeczkę. 
wiodą również. jeden strzał. Nie narz ~kajmy na wynik, bo Węgrzy zwiększyli nacisk, a w na5ze forma-i 
Węgrzy okazali się przeciwnikiem bardzo przegraliśmy zasłużenie i dobrze, że tylko cje defensywne wkradlo s'.ę b<'zhołowle. Na.a 

groźnym i tak doskonałego zespołu nie go- różnicą czterech bramek. Węgrzy przy wię- pastniCy Węgrów coraz części~i dochod?.i\l do 
ścHlśmy jeszcze po ·wojlnie. Bezwzględnie kszym szczęściu mogli jeszcze dwa - trzy strzałów I bramka Jakby wisia\a w poViJ.e. 
reprezentacja lVęgier jest lepsza od Jugo- razy ulokować piłkę w siatce I na dobrą tr:m. 
slawii, a tym bardziej nie można jej rów- spr:iwę wygrać do zera. bow'em b~mki zdo- W 20 mln. pomocnik Bozsik drc:vi\uJe się 
nać z taką Rumunią lub Bułgarią. Wspania- b:vte przez Polaków są dziełem dość szczę- na strz~l z 20 mtr. i piłk'\ Vl'Ylą.do'l"ala. w 
la drużyna ta nie mia.la słabych punktów śJiwego przypadku. siatce. W 25 min. Deak głoW?t przedłużył \IO• 
pracowała inteligentnie, rozumnie i spraw- W drużynie Węgier trudno kogoś wyróżnić. danie i podwy7:szył wynik na 2:0. Była to 
nie, jak doskonale zmontowana maszyna. Ws"yscy grali bh zarzutu, niekt'irzy może n~jpięlmlejsza bramka. W 29 min. Szusza 
Węgrzy zupełnie rozgryźli system \'VM i na- mniej blyskotliwie, ale pozlomem nie ustępu. zdobył efektownym strzałem trzecią bramkf:. 
sza reprezentacja w porównaniu z nimi po- wali kclegom. Wszyscy są doskonałymi tech- Minął 10 ciominutowy popis gry skutecznej l 
czrnała sobie niczym naw;c,:usze. Nic dziw- nikami, a n'ektóre zaprodukowane sztuczki Węgrzy z:\częli grać na pokn. Zgoła nie• 
nego, że prz;vszło im łatwo wziąć srogi od- zdr <: dzaly wirtuozów. spcdziewanie znalazł się Kohut wraz z bram„ 
wet :r,a porażkę z 1939 roku. Grę można podzielić na trzy okresy. Pierw- karzem pr7y piłce po centrze Bobuli f wpa-

Dobór naszych zawodników budził zastrze- szy to początkowy w którym Węgrzy trakto- kowal ją do siatki. W~grTy nie p'"i:ej~II sfę 
żenla. ale na upór kapitana sportowego PZPN wa.li nas poważnie. Ten wstt:pny okl'es za- tym. Jeszcze przebój C!eślika i s!rzal w aut. 
nie ma lekarstwa. Eizaminu reprezentacyj- kończyła zdobyta przez Wegrów tTzech bram- Przerwa. 3:1. 
nego nie zdali przede wszystkim pomocnicy. ka. Drugi okres, to popis niezwykle wYSO· Po 1>auzie początkowo Polacy grali energie'! 
Linia ta bvła n:i.js~abszą w naszej drużynie a kich umiejętnoci technicznych gości, którzy niej. Cieślik wYShwił pięknie Kohuta, lecz 
w niej najsłabszy Szczurek. Waśko począt- mahc Już zapewnione zwycięstwo. zaczęli grę. bramlrarz obronił. Gracz fatalnie Epudłowar, 
kowo d111>isvwal, ale później zupełnie opadł na pokaz, produkując różne sztuc:r,kl. Wresz przenosząc o piętro nad pop-zeczkę. Ale Wę 
n'.1 sllanh. Nie b •z b'ędów był też I Par- cle trzeci i ostatni zarząl się od chwili popra- grzy tl"ż nie próżnują i w 16 min. Janduda 
p:i.n. Nasze formacje defensywnie nie zdo- wlenla przez nas"'ą drużynę wyn'ku na 3:2. po rzucie różn~·m ratuje przfd utratą Pł'W~ 
lałv utrzymać lotn••<'h napastników węgier- Węgrzy zabrali się znów n" serio do pracy nej bramki. W 20 min. niespodziewany 
skich, którzy potrafili Ich :rawsze wywieść w i pokazali swój „lwi pazl'r''. strzał Cieślika I wynik 3:2. 
pole, zmienlająr cz•sto pozycje. Do najka- Drużyny w:vstaJ>iłY w skł - dach: Polska: JA Teraz Wegrzy zabrali się do roboty W nłP-
t>italniej~zyrh błędów pomocy ł obrony z?.li· NIK. .TANDUDA, BARWIŃSJ\I . WASKO. spelna minute zrewanżował się Deak1 ·w 2!l 
czyć należy to, że dopuszczali przeciwnika PARPAN, SZCZUREK. BOBULA, GRACZ. min. Toth podwyższył do 5:2 a w 35 min. Hl• 
do skzalu. A gra napadµ węgiers!dego jest KOHUT, CIESLIK. lCUBlCKI. degkuty ustalił -wynik meczu . . Murowani\ 
nie tylko efektowna. Węgrzy potrafią każdą. Wę.,.ry: GROSIC, BUDAS, BALOGH BOZ- szansę do zdobycia bramld 7~'1J>rzepaścił fa.­
akcję wykPńczyć stlz:i.lowo, a strzeków na SIK, BERSEY, ZAIIARIAS, EGRE~SY, SZU- hlnie Kubicki zwlekając tak d•ugo :r. odda• 
mhrę De1ka i Sz •szv nie powstyllzilby si<: S7A, DEAK. HIDFGKUTY, TOTH. niem strzału, a7: mu odebrano piłl(P.. Sędrlo. 
naj!e11szy n wet zespół k()ntynenlalny. Gra oll razu nabrah tem1>a i od razu też d:i wał bardzo dobrze Vileek (Czechosłowacja). 

Kiepsko było i z na•zvm at.ik!em, w którym la się zauważyć przewaga \Vę~rów. Już w Widzów 35 tys, 
jedynie Kohut i Cieślik odgrywali pewną ro- 3 mm. bomba Deaka p !lsz•a. w poprzeczkę, -----------~------
lę. Gra<'Z miał na początku zawodów kilka a :r;a. chwilę ten sam znvodnik z winy Par- Kap1·ak zdobył 
błv~kotliwych momentów, lecz w sumie wy- pana przedostał się pod bramkę l r c?.: strze-
padł bhdo. Skrzydłowych w całym tego sio- Iii w aut. W 5 mln. atak Po'aków i Gracz !6rs'.<ie mlstrUS~WCł „IJ!Ski 
wa znaczeniu nie było, Kubicki z Bobulą U- strzelił głową, lecz w aut. W 10 m;n. nie­
cytowali się w nieudolnościach, a szansa. zdo J bezpieczny atak Polski i strzał Gra07,3 chwY- I 

Dr LIBO ALEICSAN­
._ DER - chorobv uszu Kupno - Sprzedaż 

o tytuł mistrza 

PAŃSTWOWY TEAT 
w Łodzi Jaracza 32 

--~----~--~~~~~~~·~--~ ---------., Dr KUDREWICZ spe- gardła I nosa 8 - 10. 
L"l(ARZE 4-6 Das1.yń~k;ego 6, 

Dr med. SIENKO T<~3 
wery, specjalista. skór 
no-weneryczne. Ki:i:'l­
~kiego 132. 13-14. 16·18 
DrSl"f"oN'IECZKA. le-

ŁADOWANIE repera· 
cje akumulat'.lró111-

· Dziś „ godz. 19 .00 arcydzieło Shakespeare1a 
„OTELLO". 

Teatr KUIUEŁEK RTPD ul. Nawrot 27 
daje widowisko „PINOKIO" wg Collodi'f'go 
Codz"ennie przed południem dla dziatwy 
szk')]ne.i w miarę 7amówień, a w ni,,.oziele 
i święta o godz. 12-ej dla sze>rszej publi cz· 
n ości. 10220 

c ~ja lista weneryczne-
o;kórne, 8-10. 4 - 1 tel. 101-50. 9543k 

DOKTOR RETCHER 
specjalista: wenery:z­
ne, skórne, płciowe 
(zabnrzen !a). Polurinlo­
wa 26. 2 - 7 9435g 

Dr. TF.MPSKJ spe<:ja­
llsta: wenprvczne. skó: 
ne, . włosów, moc70-
pk1owe. Piotrkow<k ~ 
114. 9436k 

Dr KOWALSKI MIE · 
CZVSŁAW, speclallsta 
skórno - weneryczne 
1 Maja 3, 8-10, 4-7 

9437g 

DR RÓŻYCKI, specja 
lista chorób kobiecych 
akuszeri i. Przy im u ie 
2 - 6, Piotrkowska 33 
tel. 166-29, 9438k 

Pinlrknw<ka 106 Dr ŁOZA speC]al1sta 
LECZNICA lekarzy s?e włosów, skórne wene · 
cjall9'ów ora11: ~abinet ryczne 1-2. 5-7 Si<>n 
dentystyczny Piotrkow kiPw' r7a 34 9578k 
sita 3, telefon 216-48 Dr LENC1EWSKI. cbo-

944lk roby kobiece. 11kus1f'­
Ór PR-OCHACKI specla ria, przyjmuie 3 .- 7 
lista skórne, weneryc1 g;f'nldewicza 51. tf'l 
ae 12-2: 4--6. Leq1o- 181-47 959!'ik 
nów 17. 944!lk Dr MARJ<IEWICZ n,, 
Dr MIRSKI - akusze- wróc;l, choroby żoląd 
r!a, choroby 'kobiece- ka, jelit, wątrobv. 
Piotrknw~ka 14. tele- Piotrkowska 145 3-5 
fon 257-23 9450k 9783!' 
Dr OOLISSK~ch;ro Dr BILTNSKI powrócił . 
by dą!Pd . Namtowtr-za 1 choroby ser<'a ' 11-14 
6 tel. 208-76 9476k L~gionów 3. 1005lg 
Dr TADEUSZ CHĘ- \ Dr CZERNIE! EWSKI:_ 
CIRSKI choroby skór choroby skórno- weni> 
no-wi>nervczne. Piotr- rynne Pio•rkow•ka RR 
kowF>ka l57. 3-" 0 '~"'' godz. 3 7 101'13k 

karz Szp;tala „Kocha. 
nówka". Choroby r,er. 
wowe. Piotrkowsk1 16 
tel. 276-43. Elektro. 
wstrząsy 102fl0k 

Ak„Slffl(~ 

AKUSZERKA ł,agow 
ska Irena prz:vimuje 
Zachodnia 52 tc:>lefnn 
l51-7fl Q918g 

-OENT'f"śCI 
LECZ. ZĘBOW oraz 
nowoczesna pracownia 
~ehów sztucznych 
Piotrkow~kn 8 9434k 
DENTYSTA WODNIC­
KI Stanisław, spec1al­
ność: korony, mostki 
porcelanowe Andrzeja 
11. tel. 154-12 9582k 

w:.zelkiego typu pole Oż 
ca własnej konstruk _R __ N_E _____ _ 
cjj do każdego samo- MASZYNY do szycia. 
chodu. Specjalne aku- pisania, wszelkich sy­
mulatory Łuqowe (że- stemów naprawiam so 
lazo niklowe) do tele- lidnie . Pomorska 30 
fonów, zegarów elek- (róg Kil:fokieg')). 
trycznych _,Akumula- 101531, 
t'.lr" f.fid7 Andrzf'ia 29 
tel. 165-25 9045k l 3PUblOPe 

::...::--'-------~ SREBRO w każdej pn 
stac\ kupuje M Wei­
ner i S-ka, Łódź, Piotr 
kowska 112, tel. 120-1\6 

964Qk 

Fl,JTERKA kożus?.ki 
dzif'cięce poleca pra­
cownia futer Marian 
Sabat, Narutowicza l 

9714k 

ZAGUBIONO ind~ks 
S G H. Nr 1396 n·a ,.,a„ 
zwisko Tomaszew:;lrn 
Mari::t Narutowicza 21 
m. 23. 10277g 

ZAGUBIONO kartę 
re}estracv .iną RKU-
Kielce Tamioła TIY­
szard Lipowa 61. 

10278 

NAUKA SKUPUJĘ· wełnę ovt 
czą w każdej ilo­

TŁUMACZ przysięgły śei, plaeę wysokie ce• 
angielskiego, ro_ syjskie \ ny, „MER~NOS KRA• 
go, francu~kiego, nie- .JO\YY" Łodz, R"''1'nW• 
mieckieqo, lacińskieeo 5 ka 4. 9'197k 
N:irntowicza 84 telefon 
276-18 9803~ 

laqfiarowanie oracv \ 
KRAWOQWA potrze-I 
buje zdoh1ą ucze ~rn1cę 
')raz podreczną. Wól­
czańska 23 m. 6. 
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